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■  RZECZ o WYWIADZIE
liczność dzisiejsza czyta i patrzy zgoła inaczej, niż

MAURYCY SZYMEL

Homer^Fufurus
Czekamy Cię strudzeni z pochodniami w rękach—
Tęskniący do Itaki — Odysse zbłąkani.
Nie więzi nas Kalipso, ni Kirke, lecz męka,
Której trudno podołać która jest bez granic.

Na ulicach szumiących radością nie naszą,
W zatęchłych sadzą sztolniach mrocznych i głębo­

kich,
W zębatych, kołach grzmiących, wciąż pędzących

maszyn
Pożerają nas codzień straszliwi Cyklopi.

Na tej tratwie przegniłej wciąż musimy płynąć; 
Któż położy wreszcie kres nierównej walce!
0, gdzież jest dobry włodarz — fełacki Alkinoj 
I Nauzyka litosna o różowych palcach!

Niema ich tu, niema! — Tyłko zły Posejdon
Przewala się falami, trzęsąc srebrną grzywą;
O, przyjdź wielki Piewco — gniewów naszych

siejbo
I przemień naszą mękę —  Pieśnią Twoją — w

żniwo!

Ty nie będziesz aojdą Achillów, co grotem 
Przebijają na wylot Patroklowe piersi;
Czarną, twardą ręką przywykłą do młota, 
Chwycisz lutnię, by gniew nasz grzmiał silniej,

niż w wierszach.

Bo nie z dworów na wyspach Egejskiego morza, 
Ale z fabryk huczących transmisjami maszyn 
Przyjdziesz Wielki i Mocny, zwycięski jak pożar 
O, Homerze męczeńskiej Odysseji n aszej!--------

MARJAN POPER

Fantazja wojenna
Krzyk niósł nocą przez reflektorów podeptane

światła
Coraz słabszy, w przestrzeń u-sianą trzaskiem twar­

dych liter
W śmierci czarny atłas 
Piersi mej przeszytej.

Huk mosiądzów się po mnie przewalił 
Jak trąb powietrznych huragan —
Pochód zwycięskiej stali
Na połach fantastycznego Verdun, czy Wagram.

Ciemno. Smugą białych pasem 
Mur w oczach mi wyrósł stromą ścianą pięter 
I niebo wiszarem pomostów przecięte 
Gwiazd srebrnych wieczną odmieniło trasę,
Bo strugą się leją przez mostów krzyżale 
Jak przez kikuty obłamane kalek.
A wieź szyszaki na żelbetonu śrubowane karkach 
Noc obmacuję blaskiem setek okien —
A potem ■—  płomiennym potokiem 
Jak rozwichrzonym snopem żniwiarka
Plują. Ta miedź czerwona mi płynie po wargach...
wiem...  ̂ ona
Krew.
Życie mi ciepłą wywodzi posoką.
Mam powstać i pójść jeszcze! Dokąd??
Chyba przez gwiazdy. Jak syn ziemi zostanę, 
Zgarnijcie mi mokrych bzów pęki,
Chcę surową gryźć ziemię i ciepły pić błękit.
Błękit? Tak. Noc blednie, odludnie.
Ostatni żołnierze powypadali z samolotów jak

worki
W śmierci głębokie studnie,
A kamienne wieże o rozbitych czołach 
Zbiegły się jak turni tatrzańskich koronka 
Dokoła —
Złamanego pionka.
I jestem — jakby na dnie poszczerbionej czary __
W chłodnej topieli jeziora — Niebytu,
Jak wiśnia W coctailu, w którym mag — man­

daryn
Szuka fioletowego snu i burz dosytu.
Ja, syn wojny, z głową w okach czarnej matni 
ó karabinem zastygam w jeden ciężki sopel...
1 czekam, w U 'mu a ie ostatni
Aż wyschną... resztki... kropel..
Życiu.

Czy nowa forma literackiego tworzenia?
Czy e padem ja tylko, zjawisko patalogiczne, 

przejściowe, moda czy też głębsze przyczny i pr.ze_ 
rniany w naszym bycie są powodem rozszalałej 
wywiado-man ji. Dotąd dziennikarze atakowali 
Lenina lub Mussołiniego, Forda i Bosla. Nie mógł 
się opędzić od „wywiadowców" Poiret, król mo­
dy, czy Dempsey, król pięści. Narazie w porządku. 
Ale ostatnio zaczęto gmerać w zamkniętych do 
czasu dla postronnych duszach twórców — po­
etów i artystów i z furją rzucono się na ich war­
sztaty pracy, podpatrując, co i w jakich tworzą 
warunkach. Robią to obecnie literaci. —

Życie powojenne pielcie lnie fermentuje, desz­
cze ciągle. Tworzą się n-owe zjawiska i nowe 
związki, etykietowane często mglistym znakiem za­
pytania. Przegrupowują się stare kategorje i przy­
stosowują do tworzącego się nowego porządku. 
Stare życie zmierz cliło; współczesność kłębi się 
i warczy, słychać wołanie jutra, może świt nieda­
leki^ Alchemicy życia usiłują przewidzieć bieg 
kierunek i kres tych procesów. Czy wysiłek ich 
będzie owocnym, skontroluje bliższa lub dalsza 
przyszłość. A tempo tych procesów jest zwrotnie 
szybkie i irlOizlew}'n)2; nasze muterjalne życie się 
amerykandzuje i wciąga w swoje wirów,isko także 
i te ośrodki, które dotąd stały od niego w dy_ 
styngowanej odległości,. W tym wszystko ogar­
niającym procesie społecznej dyfuzji, w ogniu 
której płoną siarką i ekrazytem nowe problemy, 
bierze współmierny udział i twórczość literacka, 
poezja, która potężnie rozszerza swój dotychcza­
sowy widnokrąg. Wyrwała się z uperfumowanej, 
dusznej atmosfery lubieżnie pachnącego budu­
aru, z pod zalotnie ufryzowanej kopuły zacisz­
nej kapliczki, z kręgu małych egoizm ów i porzu­
cają^ ich wytworną (samotność i odosobnienie, 
skierowała swe spojrzenie w obce sobie dotąd 
otchłanie i zakamarki życia. Jej zasięg w życie, 
grube, brutalne, materjalne, ale pełne mocy, staje 
się szczerszym i głębszym. SZTUKA POZASPO- 
ŁEOZNA SCHODZI NA PLAN DRUGI. Posze­
rza się nietylko jej horyzont ale i jej tempo, dy_ 
nurnika, namiętność. Kąt literackiego patrzenia 
na rzeczy potężnie się rozwarł. Sposób literackie­
go tworzenia uwszechsłronnił się a technika tego 
tworzenia jest w okresie doskonalenia się i przy­
stosowywania do nowych form współczesnego 
w literaturze dzisiejszej jest INTENSYWNIE 
NACHYLENIE SIĘ KU NOWEMU ŻYCIU. —

I óto z naszkicowanego wyżej stanu faktyczne­
go wynurza się już samo przez się, jako logiczne 
następstwo, uzasadnienia -nagminnego pojawie­
nia się wywiadu. Rzeczywistość formę, stosowaną 
dotąd tytko w dzielnicach przyziemnego życia, 
narzuciła literaturze; reporter zwycięża literata. 
KRYTYKA SZUKA ZBLIŻENIA DO ŻYWEGO PI­
SARKA. Podchodzi bezpośrednio do człowieka
tworzącego, podpatruje produkcję od strony jego 
psychiki i własnego warsztatu oraz od strony 
nurtujących społeczeństwo potrzeb i ideałów. Nie 
czeka śmierci jego, aby dopiero przez sito po­
żółkłych od starości listów i zwietrzałych tym­
czasem, przez mianę psychicznego nastawienia, 
pamiętników, cuvierowskim sposobem odtworzyć 
wątpliwe a nieżyjące już kształty twórcy. Wy­
wiad zbiera malerjał żywy dla historyka i kryty­
ka. Gwałtowny jrytm współczesnego życia żąda 
takiej formy łącznikowej między niem a sztuką; 
film, rad jo, aeroplan są wyrazami tych samych 
potrzeb ludziikch i identycznego nastawienia du­
chowego. Wszystko dziś spieszy się ,i gna, wszy­
stko zajadle walczy. Niema dziś w masach nastro­
ju od mrówczych ślęczeń i kontemplacji. Pub-

LUDWIK FRYDE

Apostrofa
Pr~em nianną ostrej ulew i
Deszcz € m ałrzełistym uderz imi
Krzykifj/ i >:j tiruuem rozrosłym •

przedwojenna. Co najmocniej tętni krwią rzeczy­
wistości, najszybciej się asymiluje i ostaje. Stąd 
rodzi się, jeko nieunikniona potrzeba życia, zżur- 
nalizowanie części- krytyki literackiej której na­
rzędziem pracy jest właśnie „interwiew". Two­
rzy się obok historji literatury jej biologia. A czem 
dla kryminalistyki jest soczewka objektywu fo_ 
te graficznego, tem jest dla biologa wywiad literacki; 
utrwala to co płynne, niestałe, zmienne, uciekają­
ce i czego rękopis nie ustali. A wyższą, doskonal­
szą formą wywiadu jest tak dziś popularna __
powieść biograficzna. —

Rzecz znamienna, że nawet zewnętrzne obli­
cze czasopism literackich, ich . szata typograficz­
na, uległy obecnie radykalnej zmianie. — Wyglą­
dają jak dziennki. —

I jeszcze rzecz jedna. Może ona być twórcom
n emiłą lub obojętną. Jedni — u nas w Polsce 
i zacofanych krajach tylko - odeprą twierdzenie 
me może z oburzeniem, jako insynuację, (będą 
krzyki i protesty i żale), drudzy je szczerze za­
aprobują. Sądzę jednak, że się nie mylę. Gospo­
darcze zasady zbytu, nowoczesna organizacja ryn_ 
ku księgarskiego, wymagają przy wymianie two­
rów ducha ludzkiego stosowania podobnych pra­
wideł ekonomicznych, jak przy zbycie stali lub 
betonu. Bez umiejętnej reklamy nie da się dzi­
siaj pomyśleć i literackie powodzenie, nie tylko 
iinansowe ale — co najważniejsze — i artystycz­
ne. Przeciw prądowi życia płynąć niepodobna. 
Szkoda na to • wysiłku, ze stanowiska estetycz­
nego lub etycznego może wartościowego, bo ze 
stanowiska społecznego jest to trud jałowy. Li­
teratura polśka jest właśnie jedną z tych. która 
z powodu braku fachowej reklamy najdotkliwiej 
cierpi; cierpi naród, jako wytwórca pewnej ro­
dzimej kultury i cierpią poszczególni twórcy.
Gdyby nasi wydawcy i księgarze lepiej 9 e n,a tej 
wysoko zagranicą rozwiniętej sztuce znali, ro­
zumieli jej funkcje i nie szczędzili na nią gro_ 
sza, miałby świat o nas inne wyobrażenie, A do 
tych środków skutecznej reklamy należy właśnie 
i umiejętny wywiad. __

W podtytule niniejszego artykułu jest uwaga: 
czy nowa forma literackiego tworzenia? Sna­
dnie tedy meżnaby zapytać: kto właściwie two­
rzy p-zv wywiadzie? Czy wywiadowca czy in­
terpelowany? Obaj. TWORZY KOLEKTYW. Zno­
wu zjawisko organicznie wyrosłe z tworzącej się 
nowej struktury życia. Tworzenie indywidualne 
ustępować poczyna twórczości zbiorowej. Zjawi­
sko zresztą nie nowe. Sztuka średniowieczna jest 
sztuką anonimów. Najwspanialsze pomniki archi­
tektury nie mają twórców. Tworzyły je zbiorowi­
ska bezimiennych dzisiaj artystów.

Usiłowałem zjawisko rozpatrzeć nie od strony, 
filologa, czy historyka literatury ale raczej pod 
kątem widzenia socjologa, którego interesuje sto_ 
sunek form bytu społecznego, ich rtruktura i funk­
cja, tudzież ich oddziaływanie na literackie kształ­
ty. Pragnąłem wykazać ich wzajemne uzależnienie 
i zawisłość a w szczególności to, że i treść i dy­
namika współczesnego życia stworzyły wywiad 
jako kształt podyktowany przez istotne potrze­
by tegoż życia. Nietylko w technice odbyliśmy 
drogę od dyliżansu do samolotu, odbywamy ją 
i w dziedzinie tworzącego ducha. Marinetti obu­
rzyłby się czytając te słowa. Nie zgodziłby się na 
mój podział twórczości. Dla niego skonstruowanie 
i montaż broadcastingu, czy wielkiej turbiny jest 
dziełem również twórczem i pięknem, jak „Bo­
ska komedja‘‘...

1 przekreśl niebo w pożodre łun. 
Przeszkody przemóż i opór przełam 
Rzuć na ulice płomienny pas —7 o ł r n ó  r -  z / j - o n ty i i i  m n  r i z / n r - e ^ z i  i
/ w gruzy rozami więzienia miast.

--------- m m ---------

HALINA KUPCZYKóWNA

Przedwiośnie
Chodzimy ulicami 

szybko i nieprzytomnie — 
niebo idzie przed nami 
pachnące i ogromne

Wciąż nam się z rąk wymyka 
niebo błękitny balon! 
to spada na chodniki, 
to w górę się oddala.

Aż wreszcie gdzieś na moście 
sam siada nam na rękach 
i chwieje się ralośnie, 
gdy słyszy jak lód pęka.

Taczają się tramwaje .
Ulice od łez mokre —
A domy wiatr błagają, 
by im otworzył okna.

Nikt się nie dziwi temu — 
choć wszystko jest inaczej: 
gwiazdy chodzą po ziemi, 
latarnie w niebo skaczą.

W nocy, przez sen słyszymy,
(choćbyśmy mocno spali!) —■ 
śpiewają dworcom szyny
zawrotna, pieśń o dali.

STANISŁAW WYGODZKI

Wiersz napisany nocą
1U miastach, w miastach wolnych są mury 
ponad któremi wiatry wieją.
Nierozumnem słowem jak sznurem 
wiążę z gniewem —  nadzieję.

Mur przekleństwa! Wilgotnej jesieni! 
mury świtów opuchłych w szarudze.
W smugach deszczu Wielkiej Jesieni 
wieczór się powlókł miastem w grudzień.

Wieczorne milczenie — milczeniem jest wiecznej,;
0 trwogo kroków zamarłych na schodach.
Wiotkie drzewo targane na wietrze 
krew zachodu w liściach zachowa.

1 któż mi najdroższy wytłumaczy 
niepokoju nie wiążąc z gniewem, 
że wskroś nocy jesiennej inaczej 
można śpiewać.

Wierszu wieczorny! Kroplo jodyny! 
jakże cię witać spokojną mową. 
gdy księżyc z pod świtu gilotyny 
mnie białawą, martwą głową.

ANTONI MADEJ
ilodlitwa

Bąk twoich gwiazdy nad gwiazdami nieba, 
nad ziemią — łunri zmierzchające] w dali, 
nad mrokiem. - piecem, w którym zło się pali, 
w którym szelestne wichry się kolebią.

Na dnie otchłani, ku Tobie zwróceni,
płoniemy ogniem świętym Twojej nocy, 
wołamy Ciebie, któryś nas otoczył 
szumem świetlistym bezkresnej przestrzeni.

Pobici —  jeszcze wciąż mamy nadzieję, 
straceni — jeszcze wierzymy na nowo, 
że błyśniesz z cieniu rozżarzonem słowem, 
że ziarnem płodnem dusze nam zasiejsz.

Ty nad gwiazdami, — jak mg tu na dole, —
budujesz światy i w śmierci je grążysz, __
lotami skrzydeł niedosiężnych krążysz '• 
ponad wieczność rozeslanem polem. —

Kiedyż miłości swej otworzysz dłonie, 
la*,)..- «,,'<>w>->’•'•}• rnmicniem oanmfcsz
nas. którzy stosem płoniemy ofiarnym,
którzą giniemy od głodu i w wojnie? —•

Dr, Seweryn Gattlieb



Str, 2 GŁOS LITERACKI

i  t u w i h  ■  RZECZ
Ludzie baryły, ludzie zwierzęta ■
żerdzie, przedmioty poprzebierane

Skądżem tu Wziął się przy-stole z wami
Stwory diabelskie, graty człowiecze?

Tuwim.

Bezwątpienia nadchodzą chwile w n-a-szem życiu, 
gdy siedząc przy stole, podczas przechadzki lub 
nawet w gronie dobrych, starych znajomych — 
rzucamy wokoło siebie nagłe, przenikliwe spojrze­
nie. Ot — jedno drobne mgnienie oka, jeden ma­
leńki niapoizór niedostrzegalny błysk, W zasadzie 
nic się nie zmieniło. Słońce świeci jak przedtem, 
nasi znajomi jak przedtem swobodnie rozmawiają, 
przedmioty jak przedtem znajdują się na swych 
miejscach. A  jednak coś się stało. Oto nagle 

wszystko — i ludzie znajdujący się wokół nas i 
martwe przedmioty i nieme niebo i prażące słoń­
ce i świat cały wydaje się nam być dziwnym, bar­
dzo dziwnym, niezwyczajnym. Na określenie tego 
stanu niema pełniejszej definicji. Dziwne. Jakieś 
inne, odmienne od codziennego, Czasem grotesko­
we i straszne, czasem śmieszne, innym razem ob­
rzydliwe — a zawsze inne od poprzedni ego. Ośle­
pia nas jakaś błyskawica, nowa, nieznana świa­
tłość.

To dziwne zjawisko nie jest jednak udziałem 
wszystkich natur. Przeżyć je może tylko organi­
zacja duchowa wyjątkowo czuła i wrażliwa, po­
za na jurniej szem dotknięć em, A przedewszystkiem 
d-oibna do płatków elektroskopu rozchylających się 
odczuje je dopiero w całej pełń' natura twórcza, 
która z najgłębszych pokładów swej duszy umie 
zaczerpnąć owe nieznane błyski i ich jaskrawym 
iłcmieniem oblać zewnętrzną rzeczywistość. Zja­
wisko to podobnem jest do „wewnętrznego wglądu,“
> którym tak pięknie mówi Bergson w swoim 
Wstępie do metafizyki," do szekspirowskich „oczu 
uszy" — jakże różnych od zwykłego wzroku.

Psychologicznie łatwo je wytłumaczyć. Zwykle 
przedmioty obserwowane ujmujemy jako komplek­
sy, zbiory^ mniej lub wiecei spoiste. Rzeczy obser­
wowane łączą się ze sobą i zazębiają tworząc 
całość. Z chwilą gdy skierujemy spojrzenie na 
zczcgół całości, gdy jeden przedmiot specjalnie 
wyjmiemy i wyodrębnimy w polu naszej świadomo- 
ci i gdy spojrzenie to spotęgujemy, by doszło do 
naxi.tnum możliwej intensywności — wówczas po­
wstanie owo „nagłe spojrzenie." Przedmiot ten 
lega różnorodnemu naświetleniu zależnie od prze­

wagi pewnych Specjalnych pierwiastków uezueio- 
ych w naszej aparaturze emocjonalnej. Im silniej 

go wyodrębnimy z kompleksu, tem wyda się nam 
:omy, dziwniejsza.

Rozważania powyższe dają się zastosować do 
idzi, którzy najsilniej czują i najbystrzej .spo­
strzegają — do pc-ettów. Rozkładając „zlepki świata 
na rzeczy czyste i pierwsze" (Tuwim) wyrabia,ją 
v sobie owo nagłe, przenikliwe i chwytliwe spojrze­
nie, a wiersze iclj są tem lepsze (majem zdaniem) 
n; bardziej zbliżają s.'e do elementów prymityw- 
ych, czynników pierwszych. Człowiekiem, który 
ve współczesnej Polsce ma bezwątpienia najlepiej 
wyrobione owo „nagłe spojrzenie", dar chwytania 
zeczywktości na gorącym uczynku -— je:t Juiljan 
uw m.

W czem leży siła w'erszy Tuwima, gdzie źró- 
Iło ich sugestji? Na pytanie powyższe trudno od­
powiedzieć. Wiersze Tuwima tak dalece iskrzą sie 

grają niezliczoną gamą przeróżnych odblasków, 
arw i odcieni, że pozornie trudnem jest zadań em 

wydobyć na światło dzienne jadro ich działania, 
dzeń ich (nieraz rzeczywiście) macicznego webe­
ra. Lecz niedaleko będziemy cd prawdy, gdy 
twierdzimy, że najlepsze z nich działają owem 
nagłeim spojrlzeuem", tak fascynującem i tak 
•ięboko sięgającem do istoty rzeczy. Spojrzenie 
o Tuwim wydoskonalił w sobie w najwyżsizym 
topniu. Czy to błaha cytuacja („Żyd-ek"! czy to 
akiś szczegół, pojedynczy motyw stanowi dla 

.Jego już kanwę na której snuje swe wiersze, Tu­
wim — to fotograf posiadający migawkowy -apa- 
ąt, kodak — którym łowi najdrobniejsze niedo- 
drzęgalre wprost chwile i drgnien/ a. A aparat ten 
ziała z niezwykłą wnikliwością i subtelna pre- 
y-zją. Sięga wprost, do wnętrza, dc rdzenia. Bo 

i o nietylko aparat fotograficzny. Wysyła rowiio- 
„ ześnie rentgenowskie promienie. On nie tylko na- 
wietłc, lecz także prześwietla. Ten proces prześwie­
cania wyszukiwania drobnych, niewidzialnych 
zczegółćw objawia się także w większych utwo- 
ach -np. w klasycznym, wierszu „Dzieciństwo", 
tiema tu miejsca ma szczegółową analizę. Wspa­
niale użytą indukcyjną metodą, utrwalaniem szcze­
gółów w plastycznych metaforach i skojarzeniach 
dochodzi Tuwim w tym wierszu do sy®tetyczoej 
wizji „kraju lat dziecięcych". Ta metoda szczegól­
nie uderza w wierszu „W Barwistanie" oraz 
,/ utworach „Rzeczy czarnoleskie!", Ów dar ra­
dego spojrzenia traktować można też j:ak do nai- 
/yżczego st opinia-po-s-ńnięty asocjacjonizm. Można 

i statecznie przyjąć że nagłe r  ojrzenię -nie jest 
iczem Innem właściwie jak tvlko udoskonaloną 
dolncścią tworzenia oryginalnych i nowych skoja- 

: zeń. Jeślibyśmy i nawet to stanowisko zajęli 
o wyznać trzeba, że Tuwim umie doskonale łączyć 
dobierać myśli uczucia, składać i wiązać w splo- 

: y nowe i niespotykane.
Dar „nagłego spojrzenia" te jeszcze bózWzgle- 

n e mało by -stworzyć dobry wiersz. Wszak ilu 
ludzi -odczuwa tego rodzaju nagłe przeżycia — 

nie można ich nazwać poetami, „Nagłe .spojrze- 
ie" stanowi raczej treść dobrego wiersza; brak rpu 

jedacze formy Ta ostatnia zaś jest wynikiem intu­
icji słowa, jego opanowam;a i wyczucia, y/reszcie 
inzyswojenia zwyczajnej, rzemieślniczej techniki 
oetyckiej.

Przechodzimy dc tylekroć roztrząsanego u Tu­
wima problemu: jego poczucia słowa. Ciągłe sie 
łyszy zdania: Tuwim, to mistrz słowa, Sam Tuwim 
ważą . się za n ego w wierszu „Hokus-Pokus" 
Jważam. że mniemanie to je-ft przesadzane i wy­
mianę zbyt powierzchowną krytyką jego twórczc- 
ci. Tuwim, ieśli jest wielkim poetą, to nie tylko 
powodu msitrzciwskiego opanowania słowa, lecz 

przedewszystkiem z powodu umiejętności rzucania 
wego rozświetlającego , nagłego soojrzenia Plo­
co iest dla nieigo środkiem pom-o-cnicżym, potężnym 

dźwigarem dla wydobycia obrazu h więc treści 
wego ,spojrzenia") • Obraz pozostanie sam. dla 
IpV* Ł -- ~rrr. choćby Tnwot cłny/o n ! iw.;-

0 SIWIEJĄCYM POECIE
zresztą według mnie nieudanym wyjątkiem, cho­
ciaż i tam z pod osłony muzyczno-dżwickowej do­
bywa się przemocą zduszony obraz Poddajmy 
anałizie najbardziej werbalny wiersz Tuwima 
(prócz ,»,Słicipiewni") np, „Rzeź brzóz" lub „£p.:i" 
Pierwsza zwrotka „Rzezi brzóz" bram i:

„BrZiCiZcm siekierą żyły otworzę 
c achnę przez ciało, rąbnę przez korzeń 
lepkiem osoczem brzozy ubroczę 
na rany białe wargami wskoczę."

Pierwszy wiersz — czysty obraz, obraz ma­
lowniczy z symbolem „żył brzozowych"; w dru­
gim — przyznaję — -mamy efekt słowny, jedyny 
w całej zwrotce: „ciachnę". poeatem w trzecim 
wierszu obraz; w czwartym też plastyczny obraz 
„skoku" warg na rany brzozowe.

Inny przykład. Druga zwrotka wiersza „Epos". 
„Niebo przeżyna sierp złotawy 
szklą się w głębinach czaros-tawy, 
brzęczą fruwieńce, nocne cieńce 
tańcem trącają zielne trawy."

Pierwszy We-rs-z — wyrazisty obraz z efektem 
słownym (złotawy), drugi wiersz; — obraz też 
z efektem słownym, w trzecim — przewaga nowo­
tworów słownych, czwarty czysty obraz bez efek­
tów. Całość oddaje wrażenie wybitnie malarskie, 
rzekłbyś mocny, głęboki w toni e, olejny pejzaż 
Arnolda Bóckli-na,

Przykłady powyższe możnaby -mnożyć w nie- 
skońdziomość. Wynika z nich, że Tuwim jest raczej 
malarzem słowa, a nie jak mniemają błędnie mu­
zykiem słowa. Prawdą jest, że by spotęgować pla­
stykę i podnieść walory iralarcko-obraizowe po­
sługuje się nieraz muzyką słowa, onomatopeią, 
dźwiękową asonancją. Lecz jest ona dla niego ra­
czej środkiem wiodącym do celu. do obrazu, a nie 
celem samym w sobie, niezależnem „Dimg an 
sich." Nie chciałbym by mnie fałszywie zroEU- 
mi-anio. Nie zamierzam bowiem byn-ajurni ei obniżać 
werbalistycznego talentu Tuwima, chcę jedynie zde 
montować błędne mniemanie, które i Tuwim wy­
znaje („Słowo i ciało"). Jestem pewien, że Tuwim 
pisząc wiersz ma przed oczyma obrazi który potem 
dopiero przyobleka w szatę słowną. Obraz jest dla 
niego rod (newską bryłą, którą dopiero potem ryl­
cem fidj acz owym cbcio ywuje i gładzi, A że przy- 
tem posługuje się środkami muzyczne mi, które 
niekiedy przesłaniają istotną, malarską treść utwo­
ru — to niczego nie dowodzi,

Malując obrazy, lubuje się Tuwim w grotesce. 
Lubi sytuacje mocne, przejaskrawione, niekiedy 
rażące. Istnieje u niego nadzwyczajna, sejsmogra­
ficzna czułość na sceny dziwne, niekiedy dziwacz­
ne. (Pierwsza zwrotka „Pijaństwa", zakończenie 
„Mrozu nędzarzy", wiersz „W "; ;;Śmierć miej­
ska") Ten rys specjalnie odbija się w jego prozie. 
Zakończenie „Skrzydlatego Złoczyńcy" jest jedną 
z najlepszych kart groteski w Polsce. Wiersz „Pi­
jaństwo" przypomina upiorne rysunki Ropśa wier­
sze ,; Śmierć" maj lepsze obrazy Muncha, Umie się 
wnikliwie wczuć w psychikę upośledzonych i po­
niżonych („Garbus" i.Płaksiń ). Dziwność, dzi- 
waczrcść — oto atmosfera niektórych jego wier­
szy nadająca im tak charakterystyczne piętno. 
(Ne darmo też okazuje zamiłowanie do demono­
logii; vide jego książka „Czary 1 czarty w Pol ce" 
craz będąca w picańiu „Historja p^aństWa w Pol­
sce") .

Wszystko to jednak byłoby niewystarczającem 
dla charakterystyki twórczości Tuwima. I w „na- 
gł-em spojrzeniu" i w intuicji słowa nie mieści się 
cały Tuwim, Tuwim baz reszty. Posiadając po­
wyższe zalety pozostałby technicznie doskonałym 
twórcą, lodowatym człowiekiem rezydującym 
w krystalicznej, przysłowiowej wieży z kości sło­
niowej’ — lecz leszcze n'e poeta, człowiekiem czu­
jącym. czującym i jeszcze raz czującym. Mówiąc 
o Tuwimie nie można zapomnieć o jednym z -naj­
bardziej istotnych elementów je£o twórcpości — 
o Jw-o-istym temperamencie, przedziwnej pasji 
z jaką Tuwim poprostu rzuca się na wiersz, 
o stosunku bezpośrednim, najprostszym i rajbl ż- 
szym w jakim Tuwim pozostaje do materiału wieir- 
spawego. Ponosi go -temperament, oszalałego z ra­
dości wyrzuca na ulicę, kłębi się w nim i rozsadza 
pijanego szczęściem, rozrywa niby klin wżerający 
się w piersi, I to je ,'t cechą — jeśli użyjemy tego
wyrażenia   poety z bożej łaski. A jak sl linem
być mu,:,i to uczucie, jak żyw'oł Twym prąd rozsa­
dka jacy mii piersi wskazują na to jego najlepsze 
wiersze ..Pogoń", „Biologia" i przepyszne ;;Flec- 
tore fi n,equeo" — be-zwątpiebia jeden z najlep­
szych wierszy polskich! Lecz ta dzika namiętność, 
pierwotna furia objawia się nietylko w tej grupie 
wierszy — lecz praw e wszystkie -dobre wier ze 
Tuwima przepojone sa cwa wściekła werwą, na­
miętna pasją wgryzienia się calem swem -jestest­
wem w świat rzeczy, zlania, się w jakimś par ile- 
i-stycznem uniesieniu z otaczającym świiatem. Ty­
powy, rasowy y-ólblut — -mówiąc a la N-owaczyńskj.

W zwiarku z zagada eniem temperamentu wler-szy 
Tuwima pozostaje do omówienia siła wyrazu, ich 
ekspresja I w jej wyrażeniu Tuwim iest mi trzem. 
Wyzwala się w niej przedewszystk em nierwszo- 
rzcdr.y talent liryczny. Uczucie stanowi dalszy 
fundament wierszy Tuwima. Czasem wyzwala sie 
ono wp-rest, wali swa kinetyka, uderza pędem 
(„Pcgcń" t B-o jenerałów" i inne) to znów niby 
zastygło, zamarło, wrąca lawa napczór ukryła
się P-od skorupą słów, lecz w-----M możr a że  ̂pod
ich pokrowcem ukryyza się energja potencjalna 
golowa w każdej chwili do skoku. Najlepszy 
-wiersz Tuwim-a z jego „snokornych" utworów 
„Ciemna noc" zaczynający się zwrotką:

„Człowieku dźwigający 
usiądź ze mną 1 0
pomilczymy. popatrzymy 
w te noc ciemną —"

zawiera w stosunkowo m-ałe-j ilości słów rad;zwy- 
czaj skondensowaną ilość uczucia. Owa zwięzłość 
wypowiadania się, treściwo-ść i tamTowska " bre- 
yitas" jest olbrzymią zaletą Tuw-ma. 'Nistejty jego 
próby ep'gramatyczne w rodzaju dwuwiersizowej 
Śmierci" lub „Księżyca w stawie" p,oz,ostały 

tylko mniej lub bardziej udaną próbą. Liryka 
Tuwima ma silną inklinację do swego bieguna — 
ckliwego sentymentalizmu („Płaksin" ) . który 
uszedłby pcczątkującemu lub nawet średniemu po- 
ec:e — lecz nie stojącemu na tej wyżynie. Senty­
mentalizm, peiwien niepotrzebny patetyzm, to 
znów rubasznicść je.st zbytecznym nalotem na szla­
chetnej opoce talentu Tuwima, widocznym v.płv- 
• ••rrr twórczości kabaret cwoi. której 1 u w i rn nie- 
rtetv sie oddaje. Często. • ystępuje u niego wn

diigatorstwem, ekscentryką a la czarodziej Bosko, 
z nalotem desek teatrzyku. Utwór „Na noże" (we­
dług mnie niezwykle wysoko stojący) nie -został 
pcmieszcz-ony w ogólnym zbiorze z powodu swego 
rzekomo kabaretowego charakteru, A czyż nie moż- 
było raczej wyrzucić wierszy; „Prizy oknie" 
śnianka" „List," i inne, które tak niepotrzebnie 
szpecą zbiorowy tern.

Nie tu miejsce by mówić o technice wierszy 
Tuwima, Przedmiot ten zaj-Tbr obszerniejsze stu- 
djum, tu zaś n-am tylko podkreśl,ić wypada naj­
bardziej charakterystyczne cechy wewnętrznej 
istoty wierszy Tuwima. Podkreśliliśmy więc do­
tychczas prawie same ich zalety, a więc sumując 
przejdźmy je po koleji: d:ar ,,nagłe'go spojrzenia", 
ów wzrok bystry i przenikliwy, którym Tuwim 
umie wejrzeć w oddzielne skrawki szarej codzien­
ności i przedstawić je w inn-em dziwnern świetle; 
to j-edno, — wspaniałe odczucie : Iowa, walory 
muzyczne i dźwiękowe, 00 najważniejsze — małar- 
skość i plastyka jego utworów; to drugie, — tem­
perament i pasja słowa; to trzecie, — wreszcie 
s la wyrazu, zdolność ekspresji i zwięzłość; to 
czwarte. Wszystko to wpisać należy w rubrykę: 
ma, A co wypełnia rubrykę; winien? I jakie jest 
saldo?

Dość superlatywów. Uważam, że Tuwim był 
i jest dotychczas traktowany nie wyrażę się: po­
błażliwie — bo wyrażanie to ubliżałoby jego rze­
telnemu talentowi — ale patrzy się -przez paice na 
jego wady. Wady nietylko jęto  wierszy, nietylko 
jego utworów, ale — sięgając głębiej — wady ki e- 
runku, który reprezentuje, Tuwim obruszy sie 
skoro przeczyta te słowa; „Jakto? ja i kierunek?
.,Wpływy? — Ja wpływów nie wstydzę się żad­
nych" („Poezja") Powie, ze -wprowadzam po­
litykę do dziedziny czystej poezji. Ależ tak Tu­
wim jest przedstawicielem kierunku najlepszem 
jego wcieleniem — świadom e czy podświadomie, 
wiedząc, cfcy nie w; edząc, noleniS-volens.

Wpierw roztrząsnę jego wady, jako poety, 
jego -wady indywidualne. Nas4"'n ie rozprawimy 
się z kierunkiem.

Każdy poeta ma wiersze le^ze i gorsze. Gor- 
Size zwykle (nie zawsze) p-Ąęhodz- z najwcześniej­
szych okresów. Jeżeli sobe uzmysłowimy, że 
pierwszy wiersz Tuwima został w 1913 r. zamiesz­
czony w „Kurjerze Warszawskim" i że musiał już 
pisać klika lat wcześniej — wówczas zrozumiemy 
ich charakter. T-o były czasy, tfdy jak sam mówi 
rymował „kielichy-cichy' , ,;serce-kcbierce"; gdy 
pozostawał pod nieocdzl elnym wpływem Staffa 
(który mu nawet udzielał technicznych wskazó­
wek) _' jasnem więc jest, że wiersze pochodzące
z -oiwego czasu musiały posiadać owe signa speci- 
fica. Specjalnie wiersze; „Jeszcze mi nazbyt" 
„Siódma jesień" „Wicś-niańka" ;;Jesteś anow-u"
i -t. d. są nieco przestarzałe i trącą myszką'. Nie 
można mówić 0 nich, jakoby były złe — są dobre 
dla Wielkiego Antykwarjusza — Staffa, ale nie 
dla Tuwima, piewcy człowieka współczesniego.

Ale to wszystko można wybaczyć. Powyższy 
zarzut jeszcze nie m-oże być „grubą Bertą", kolu- 
bryną, z której możnaby mf erzyć w szańce twór­
czości Tuwima. Gorzej jednak sprawa się przed­
stawi, gdy weźmiemy do ręki c statui tom Tuwlima: 
„Rzecz cz-armclecką," Obok wspaniałości; rzec-zy 
niedopuszczalne — dla Tuwima, Quo-d licet Lecho­
niowi. Staffowi et con-sortes, non licet Tuwimowi, 
Przejdę w kolejnym porządku:

„Pośród dn a" — przykre, pełne dysonansów 
zakończenie. „Inne" — wiersz doszczętnie -zman!e- 
nowar-y, pełen niezdrowego egotyzmu, ,;Lite-ry" — 
wiersz miejscami b, dobry, lecz uderza powtarzanie 
się. „Jeszcze o poecie" — punkt kulminacyjny 
upadku, wybujały egolyzm, ped względem tech­
nicznym — braki. „Bagdad" — w pomyśle debry, 
źle przeprowadzony, zwrotka Mickiewicza przy­
pięta ni w pięć, ni w dziewięć, „Ranek tragiczny"— 
wiersz, -o którym Tuwim wyraził się w rc-smowie 
z autorem artykułu, że jest -rajlepszym w zbiorze— 
widać w nim próbę szukania newsj formy wypo­
wiadania sie (podobnie jak w „Erotyku o bzach", 
wierszu nieudanym) lecz stoi niżej c-d W erszy 
r. .najlepszego c-kre u twórczości,Tuwima. Już nie­
ma w nim pla tycznych porćydnań, metafory są 
raczej chwytami myślowymi, czasem zbyt ć-aleko- 
siężne-mi; kompozycja nieskoordynowana, myśl się 
łamie, Całość — bez efektu. „Przygoda" — po­
wtarzanie się motywów tematycznych poprzednie­
go temu, W ogóle temat prężności duchowej, peau 
z w* akrem w zawody lub też „głupienia nad szy-n- 
kwasem", nad szklaneczką , czy-tej mb Kawal-.m 
, sztuko-mięsu" — powtarzany zbyt czę t-o- po­
wszednieje. Typowe powtarzanie się występuje w 
wierszach ' „Fryzjerzy" i ,;3 wiersze c fryzjerze"; 
przyczem trzeci z osiatnich je t odb tką „Fleci­
sty". Przyznaję że Trwim dzięki swym zdolnościam 
iicitrocfektywicio-cbserwacyjnym doskonale wczuł się 
w psychikę fryzjera! i fryzjerów, leifcz nie można 
mu wybaczyć, jeśli 'powtarza choćby wspaniałe 
miejsca po kilka razy, „0  moim stole", —nie­
potrzebne metafizyczne zakończenie, (0 zgubnym 
wpływie kawiarnianej metafizyki na luwimie — 
niżej.) Zupełnie niefortunny wiersz „Pieśń o 
głowie i księżycu", jakiś poroniony zlep symbo­
lizmu z realizmem, niedobry nawet pod względem 
technicznym. „Pogrzeb Słcwa-ckiego wierisz
dobry, zepsuty niepotrzebnie użyciem zdrobniałego 
imienia „Sally" (Już .Salomea" psuje nastrój) 
„Sałly" czyni wrażenie, jakby poeta uważał matkę 
Słowackiego- za jakąś ekspedientkę lub amerykań­
ską girlsą. Poco plątać w wier'.z uroczysty cudzo­
ziemski skrót? — Tc jeden błąd. Drugi błąd —- to 
serwiiizm wobec władz, (np. wiersz „Piłsud.ki w 
Głosie Prawdy.") „Prezydent mówi i blednie,. 
Marszałek mów1' i blednie," Trzeba było jeszcze 
wprowadzić pułk szwoleżerów i Or-Ota. Pisząc w 
ten spcsćb nie do:łużv sie luwim „rangi Wolnego 
Poety' („Do generałów"). Następnie w „Dziesię­
cioleciu" — zwrot „polska giouinezzd'. Albo Tu­
wim nie orjentuje się w polityce albo jest wy­
znawcą Muss-olirrego. Tak dalece idące porównania 
nie są dopuszczalne, A jeśli je t faszystą — to 
przepraszam argument nieodparty!

Umyślnie szczegółowo wyłożyłem wszystkie 
fen matnie słabe strony „Rzeczy czarnolskieij", by 
wykazać, że i Tuwim poiiada wady, i że nieste­
ty — sporo usterek znalazło się w tym tomie, 
Przyz^aię, że wybrałem rzeczy najsłabsze i nie 
mówiłem o dobrych, b. dobrych których też iest 
duża łeść, Ale — bójcie się Bcga — czy takiemu 
pcecie jak Tuwimowi wolno tak pisać? To nie jest, 
zwykłe niedopatrzenie, jakiś l-a ŝus to nie są 2, 3 
wiersze złe na 10 dobrych, lecz trzecia część, a 
może połowa. Czy wolno? Cz-- w ’ ten sposób nie 
podrywa się znaczna cz~ść swego- kredytu polyckie- 
go7 I jak sobie to należ’"' wytłumaczyć?

Czem to wytłumczyć? Czekajcie. Zaraz odoo- 
Tuwim to symbol Najdoskonalsze i naj-

słc-wo, jednak tak! nastrojów), drobnych -rzeżyć 
niezakrojonych na większą skale, minimalnych 
wzruszeń. Najwyższ- -gunikt na jaki sie poezja K 
wizbija — to tani, jakże już wysSzarzały i leciwy 
prome,t.exizm. Poeci ci, bez myśli przewodniej, bez 
celu z góry -obmyślanego ustanowionego łowią bądź 
swe przeżycia erotyczne, bądź chwilowe nastroje, 
bądź detale z życia, rodzajowe obrazki w gatunku 
Theniersa. Najczęściej mówią' o sobie i tylko o 
sobie; Poezja ta żyje ich talentem, ich krwią. Sa 
wśród nich pisarze średni, utalentowani. Twór: 4, 
swą indywidualnościn poezję tak długo', jak długo 
ich stać, dają tyle ile mają w studni swej duszy, 
w zdroju swych przeżyć, Ale wszystko ma swój 
koniec. Wnet ukaże się dno. Pan Zagłoba w takich 
wypadkach chwytał gasiorek z resztą miodu i ci- 
skał go o ziemie, Ale czyż poeta indywidualistycz­
ny może tak uczynić. Toż to jawna plajta! Milczy 
więc, zbiera z dna, oblepi mistyką i wyda tom pc- 
ezy-j. A że przy tem w tomie zbierze się większość 
osadu i mętów — trudno. Byle interes szedł.

Broń Beże nie stosuję tych gorzkich słów do 
Tuwima. Dusza Tuwima — choć talk wybitnie" in­
dywidualna zbyt dużo zawiera w soibie cennego 
płynu, by się już miało ukazać dno. Słowa te -od­
noszą sie do niego w mniejszym, o wiele mniejszym 
stopniu. Nie można stwierdzić z całą stanowczością 
by Tuwim się wyczerpał. To co on jeszcze stworzy, 
będzie miało wyjątkową wartość. Lecz stwierdzić 
trzeba, że osłabł i to znacznie. Człowiek który 
żyje tylko sobą, tylko swemi przeżyciami na tle 
szarzyzny dnia codziennego, bez twórczych, głębo­
kich e-mocyj, bez specjalnie silnych wzruszeń, w 
dusznej atmosferze „Ziemiańskiej" i kulisów ,Qui 
Pro Quo", choćby był genjuszem — musi opaść.

I Tuwim, opadł. Już n;'e idzie mi tutaj o ana­
lizę techniczną o rozb ór formalny. Już nie bede 
go chwytał na (przypuśćmy) niedopatrzenii-ach, ła­
pał na szczegółach, Idzie o całość jego utworów. 
Jakiś zwrot. Nawrót do mr.tycyzmu, do pojęć nie 
do obrazów. Coraz więcj słów pisanych wiclkiemi 
Herami, coraz więcej wyrazów ogólnych, nie mó­
wiących, To źle, to bardzo źle!

Tuwim który był mistrzem obrazu, teraz operuje 
pojęciami — narazić stosunkowo rzadko — lecz 
obawiam się, że pójdzie tą łatw^ droga. „Matema­
tyka „Hymn Alchemików" — oto dowody. Ba­
wi się w teologiczne i teozofićz-re pojęcia. A  praw- 
dz wemu poecie nie wolno mówić o poiąciach, 
lecz tylko o obrazach. Poeta nie powie „szczęśli­
wość' , lecz opisze to pojęcie malując je a wiec 
przedstawiając człowieka szczęśliwego, jego t-warz, ' 
mimikę, słowa i t. d. Mil jon sposobów istnieje na 
to. A Tuw m jak wpierw świetnie malował, tak 
teraz zaczyna operować powiedzeniami w rodzaju: 
,,-nie dzieje się", ..PRAWA". „WZOREM" 
„Nieboszczyków Faktów" „Przemienionych Zda­
rzeń" (wsizystk-o wielkiemi literami!) Co to jest? 
Na co i komu potrzebna ta teołogja? To nmże 
oiwa dzedzina czystej poezji? Jeśli Krasiński jest 
marnym poetą, to przedewszystkiem dlatego, że 
zbyt często operował pojęciem, a nie obrazem, 
Tuwim mą Krasińskiego pod względem zdolności 
poetyckich w pięcie — to prawda, ale przejmowa­
nie metod Krasińskiego to dla niego klęska. Uwa­
ga! Tędy przejazd wzbroniony! Step!

Mli styka, mistyka i smutek. Ciągle o nim Tuwim 
mówi. Pisze świetne „Strofy o jesieni." Smuci s/e. 
Mówi o swej „poetyckiej osiwiałej głowie." Ja- 
niś jesienny nastrój, atmosferę opadających Iści 
odczuwa się w tych wierszach. Jak-ś rezygnacje, 
/m kł dawny, bojowy ton. Wieczór się zbliża. 
„Wielkie lato umiera i wielka jesień wita." Za­
pytacie: dlaczego?

Odpowiem krótko; — pustka ideowa.
M cże sobie Tuwim sam z tego nie zdaje spra­

wy, Ale to nie szkodzi. On może o tem nie wie­
dzieć. Ale tak jest. Tuwim jest, a raczej był u 
szczytu. Wyczerpanie tematyki. Co najwyżej jesz­
cze k ika, jeszcze kilkanaście urywków. Ale roz- 
pcau już niema, Ale tej młodzieńczej, żywej siły 
już P-ema, Może porzucił swe „Drang und Sturm-
oerede ‘ bo skrzepł i dojrzał? Nie __ Tuwim był
TUŻ twórczo dojrzałym, gdy pisał swe kapitalne
„Dzieciństwo," Człowiek żyjący tylko sobą __
mus opaść z sił, A to wyczerpanie może pokrywać 
dla publiki, na export różnorodnemi mistycyzmami. 
teczofjami i pc-idobnemi wielkiemi literami. To naj­
wyżej służyć m-oże za żer dla lepkich cd frazesów 
palców krytyków, którzy własne n eu-ctwo kryją 
P°d togą „mi- tycyzmów". Tuwim pisze -o sobie 
w wierszu ,,L tery"; Zona nocą słucha dlaczego nie 
śpię? dlaczego drę papiery? Niech Tuwim pozwoli, 
że odpowiem mu prosto i bez ogródek: Panie Jul­
ianie! już Pan nie jesteś tym, którymś był przed 
laty, ;r.-ie śpisz po nocach bo szukasz tematu, b-o 
podn ecasz jak mo-rllnista,, już nie lawę, lecz ga­
snące palenisko swych uczuć, Osłabłeś, Gzas ci 
się rzucić w jakąś ideę, przygarnąć ją do siebie, 
cgr-zać tchem swego ducha, skąpać się w morzu 
kolektywu, żywej zb, o-rowości. Wsłuchaj się w mil­
iony serc bijących, w potężna symfe-nję krzyczące­
go wszechświata, wczuj się w nędzę, w cele dą­
żenia mil jenów szarych, nieznanych ludzi, oble­
pionych potem, ociekających krwią, sztu rmuijących 
i walczących o nowe jutro — słyszysz, jak bije w 
niebiosa ich pieśń, jak krzyczy ich krzywda — ?

Może słyszysz, a m-oże ńie potrafisz, usłyszeć bo 
wierzę., trudno Ci się oderwać cd wygody, od tego 
codziennego, nudnego i filisternego żywota. Je­
steś „wielkim, sławnym Panem —- łeoz tylko 
nim — — —

Niech mi Juljan Tuwim wybaczy te słowa. Dy­
ktowane są z pewnością gorąca miłością jego wier­
szy, jego twórczości, Le:-z niestety z przykrością 
stwierdzam fakty. Obym się pemylił!

Trzeba ocenić przyteim olbrzymią inteligencję 
Tuwima, jego wielka — stosunkowo — szczerość, 
W skrócie, w okresie xą przebycie którego inni 
potrzebowaliby całego życia duj rżał kryzys i kię. 
skę indywidualizmu. Nie po-wiedział wyraźnie — 
ale „czuły słuchacz reiztę w perci swej dośple- 
wa." Trzeba umieć ocenić jego szczerość, bo 
cze-mże jest „Rzecz czarnoleska" jeśli nie spowie­
dzią, prestem zwierzeniom się czystym kartom — 
trzeba tylko umieć je czytać! Jakiż pesymizm 
tchnie ze świetnego „Skrzydlatego Złoczyńcy"! 
..Wspystko fikcja" — mów- Szatan —■ Fryzjer, 
Wszystko zbankrutowało. Jakieś dziwne przewar­
tościowanie wartości. Zostało O, Pustba. Bluff.

7 uwim ma przed sobą dwie drogi. Albo iść da­
le j drogą, zgubnych p-oszukiwąń mijtyczno-teozo- 
ficznych, a więc ginąć p-cwoli śmiercią samobóN 
cza — albo drugie wyjście — zwrócenie się ku 
myśli, przewodniej idei. Jeśli Tuwim
chce pisać, chce dobrze pisać musi się wy- 
Tuwim chce pisać, chce dobrze pisać musi się wy­
rzec taniej mistyki — trawestując Goethego — 
owego „irracjonalizowania racjonalnego", musi

najdoskonalszą.ma wiem jerwot
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Modne zagranicą powieści biograficzne znalazły 

w Polsce podatny grunt. Mamy już dwóch Twar­
dowskich (Sieroszewski i W oł o s z y news ki ) i jed­
nego Słowackiego (piękna książka tegoż Wołoiszy- 
mowskiego), Wreszcie z biograf ją Kopernika wy­
stąpił mało oryginalny ooeta hr. Ludwik Hieronim 
Morstin.

Powieść Morstina rzuca na tło barwnych obra­
zów epoki fragmenty z życia 'genialnego astrono­
ma Obrazy są plasycizne, jednak sztywne i nie­
ruchliwe jakgdyby pozbawione krwi w żyłach. 
Także ludzie z którymi obcujemy choć odcinają 
się od szeroko malowanego tła nie stają się nigdy 
bliższymi sercu czytelnika. Książka Morstina mimo 
świetności stylu i dużej Lułtury — nie wzrusza. 
Niewąpliwie najtrudniej szem, najbardziej odpo- 
wiedzialnem było ujęcie postaci głównego boha­
tera. Dla Morstina Kopernik nie jest w clkim bu­
rzycielem, rewolucjonistą i twórcą nowego świato­
poglądu; poeta widzi wielkość swego botiątera w 
utworzeniu pomostu pomiędzy średniowieczem. a 
nowe mi czasam . Podkreśla ted^ autor religijność 
astronoma, poddanie się władzom kośoclnym, nie 
może jedirak udowodnić zagadnień wyników ba­
dań Kopernika z literą kanonu. W tej sprzeczności 
tkwi zasadniczy błąd założenia: Morstin me widzi, 
czy nie chce widzieć walki Kopernika ,z literą, 
kłamiącą prawdzie, walki na rzecz wyższego ideału 
religl jr.ego, opartego na swobodzie i nienadzueonej 
wierze w istnieniu Najwyższei Istoty — głównego 
mechanika wszechświata. Niezrozumienie tego pun­
ku mści się niekonsekwencjami w postępowaniu 
np, nieprawdopodobne jest, aby człowiek renesan­
su uległ bez walki mimo przeświadczenia o słu­
szności swego przekonania, głupocie i ograniczeniu 
przeciwników. «

Również rzeczą zasadniczą jest równowaga po­
między geniuszem człowiekiem w psychice Koper­
nika, Zagadnienie to rozwiązał Morstin dość szczę­
śliwie, ale znowu powierzchownie. Dzięki piękno­
ści jasnego klarownego stylu podchwytuje autor 
zewnętrzne cechy Kopernika oraz wnikliwie od­
twarza pewne nieskomplikowane stany uczuc owe, 
właściwe nietylko geniuszowi, a każdej jednostce, 
Genjalnicść Kopernika nie jest podkreślona dobitnie 
i przeprowadzona przekonywająco, Morstin nie ro­
zumie genjalncści; jako wybuchu nagłego, niespo­
dziewanego i spontanicznego. Kopernik jest — we­
dług powieści — jedynie zdolnym umysłem, roz- 
jaćn ąia.cym i wydobywającym z prochu zapomnie­
nia 'idee mędrców greckich. Genjalnemu astrornomo- 
i/i brak pasji i bożej iskry — tego, co brakuie 
autorowi jego biografu.

Większość zastrzeżeń ma swoje źródło w po­
tężnych brakach dość przeciętnej umysłowośc 
i- cr-stir.a, Na książce zaciężyła fataln e neokla 
syozna stylizacja -— ostatni krzyk mody. Autoi 
pisze w przedmowie, że postać Kopernika jest mu 
droga i bliska ze względu na pokrewieństwo astro­
nomii i poezji . Otóż powieść przeczy całkowicie 
przedmów! e, Morstin nie wżywa się w postać 
głównego bohatera, a co gorsza nie potrafi, tchnąć 
twórczego zapału w obojętną czytelnikom postać 
uczonego. Przez cały bieg życia Kopernika nigdy 
nie dochodzi do głosu uczucia, ani razu nie prze­
mawia głos krwi, W krótkiej i przelotnej sceir.fe 
miłesnei zadziwia fatalna atmosfera, atmosfera 
spokoju, łagodnej rozlewności oraz — starczego 
uwiądu W powieści o Koperniku brak siły, brak 
ożywczej młodości. Jest oschła, rozwlekła, mono­
tonna.

Tę sama atmosferę fałszywej uczuciowości znaj­
dujemy także w pcez-jach neoklasycz.r.ych, Cały 
r.zereg poetów (m, in. nieposzlakowanej zdolności 
R, Brandstadtej- ćwiczy się w pisaniu równych 
gładkich, pustych i niepotrzebnych wierszy. Po­
wieść' Morstina jest odpowiednikiem w prozie tej 
bezpłciowej, irytującej twórczości nocklasycznej.

Wreszcie poraź trzeci trzeba stwierdzić te same 
u eliczne zresztą zalety. No wiec ładny, jasny 
i przejrzysty styl o dużej płynności przeradzającej 
s e nieraz w rozlewność. Powieść Morstina jest — 
można powiedzieć — gąbozata: sztucznie nabrzmiała 
i ociekająca pustemi słowami. Nikłość treści, li­
czne płycizny, kompromiscwcść w idei, oczywiście 
naganka na. Ni cmców — a za to „dużo, za dużo 
gładkich, równych słów,

Powieść Ludwika Hieronima Morstina nietylko 
nie należy do wielki ej literatury, ale nawet n:e 
wzbogaci zbytnio dorobku literackie^ autora: Je!-t

icciętna, płynna, spływa nie drażniąc i nie 
wzruszając — oto wszystko.

LUDWIK FRYDE.

Z braku miejsca odłożyliśmy druk odpowiedzi 
p. Coudenhove-Kaiergi do następnego numeru.

W tymże numerze ukaże się jednocześnie arty­
kuł krytyczny Juljusza Grota p. t. „Hrabski syn —  
Zygmunt Krasiński.“

B K Z Ę K O & S K i

(Dokończenie )

VI.

Ludzie Europy i Ameryki pracują już od lat 
dziesięciu, jak zmechanizowani aktorzy teatral­
ni. Przvmuscwe szczepienie bakierjolecytynami 
Krochmalą objęło prawie cały świat. Narody Eu­
ropy utrzymywały c* 1w'e stacje (na Azorach i w 
Gujanie) dc których deportowano niepoprawnych 
recydywistów sztuki, rełigji i filozofii. Liczba eh 
była zresztą bardzo mała (nie osiągała cyfry 
1 0 0 0 ) .

DzUeci w wieku szkolnym szczepiono roztworem 
hakterj olecytyn, który robił z nich nasycone tay- 
lorysitycznym pragmatyzmem automaty. Osiągnię­
to ideał społeczeństwa opartego na zasadzie przy­
musowej, maksymalnie wydatnej pracy wszystkich.

Prot. Krochmal miał sławę międzymarcdowego
bożka. '•

Krochmal jest już syt chwały i zaszrzytó- 
Otrzyma! honorowe rektoraty 29 uniwersyteto 
europejskich i anieryk ańskich. został honorowy 
prezesem Brytyjskiego Towarzystwa Geografie
tego i M ędzynarodewego Auó mohiiklubu. trzy
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Społeczna czy utylitarna ?
Zastanawiałem się długo czy odpowiadać na 

atak p. Wygodzkiego wymierzony we mnie i w
, Sztukę Współczesną". Nie wierzę bowiem w real­
ny skutek wszelkich polemik, które nie przekony- 
wują nikogo z biorących w nich udział. Pozatem 
zaś p. Wygodzkiii zniechęcił mnie powierzchow. 
nem traktowaniem niektórych rzeczy, które wy­
stępuje zwłaszcza na początku .jego artykułu. 
Przytoczę tu choćby tylko jedno zdanie:

„stwarzam coś własnego, wolnego od odpowie­
dzialności i mszczę się pociehu, gdy głośno chwalę 
jako wzór doskonałości zestawienie współdźwięcz- 
nych wyrazów jako dzieło sztuki".

Po przeczytaniu tego, opadło mnie zniechęce­
nie, Polemika z człowiekiem, który w tak la­
pidarny sposób, godny jakiegoś Pieńkowskiego 
czy Hackera, określa pewne problemy Nowej po­
ezji — wydała mi się beznadziejną. Ale na szczę­
ście, w dalszym ciągu swego artykułu pan W y­
godzki ukazuje się już z innej strony: szereg rze_ 
czy ujmuje w dość wnikliwy, choć jednostronny 
sposób.

A teraz zaczynamy:

Zaczynamy nie od drobnych rzeczy, z któremi 
p. Wygodzkiii się nie zgadza, ale od zasadniczej 
kwest ji: od puntu wyjścia, od stosunku do sztu­
ki, Punkt wyjścia Wygodzkiego jest jasno okre­
ślony: społeczny a (zdaje się) klasowy. Dlatego za­
rzuca mnie (i nam) metafizykę, propagowanie 
„sztuki dla sztuki" dtp. Malarzom każe „rzucić 
przestarzały pendzel, zniszczyć sztalugi i płótno. 
Nie twórzcie więcej „ozdóbek" itd.

Stanowiska p. Wygodzkiego nie będę dysku­
tował, choć siię z niiem nie zgadzam. Ma on rację, 
jak każdy, który ma zdecydowane przekonania. 
Jedynie wnioski, które Wygodzki wysnuwa — 
uważam za błędne. Wychodząc z swych społecz­
nych założeń żąda on sztuki związanej z życiem, 
społecznej itd. Ale czyż społeczną, jest tylko po­
ezja ideowa, tendencyjna? ]\Jain wrażenie że nie. 
Chodzi o pewien społeczny dynamizm utworu. 
Jeśli zaś tendencja jest zbyt jasno wyrażona, to 
pozbawia ona utwór nie tylko wartości artystycz­
ny cli, ale nawet propagandowych. O tem zdają 
się niestety zbyt często zapominać poeci partyj_ 
ni: komuniści, socjaliści; piłsudczycy, katolicy, 
endecy... Ale to są rzeczy prymitywne i tu mam 
wrażenie zgodzi się ze mną p. Wygodzki bez 
trudności.

Nie zamierzam negować tu faktu, że każdy ar­
tysta wychodzi z pewnego ośrodka socjalnego, 
z pewnej klasy. Echa lego musimy odnaleźć w je­
go twórczości; w tem więc znaczeniu poezja mu 
si być klasową. Ale tworzenie programowe poezji 
klasowej jest, mojem zdaniem, nieporozumień,iem, 
lakiem samem jakiem było np. takież robienie 
sztuki narodowej, ludowej dtp. Pierwiastki naro­
dowe, socjalne czy klasowe przebiją się same w 
twórczości artysty, same znajdą sobie drogę.

Pozostaje kwest ja treści życiowej. Ależ tej nie 
wyraża poezja, ani sztuka. Treść poetycka to coś 
zasadniczo różnego od treści życiowej. Nawet

Giuseppe Antonio Borgese, profesor literatury 
niemieckiej, profesor estetyki na uniwersytecie 
medjolańskim, autor dramatów: „Lazzaro", Aro- 
duca Guida" oraz „La Tragedia di Mayerlihg1’, 
wydał ostatnio pierwszą swą powieść p. t. ,,Rube‘ ‘. 
Powieść ukazała się obecnie w języku polskim, 
w autoryzowanym przekładzie p. Stelli Olgierd.

G- A. Borgese, profesor literatury niemieckiej 
i estetyki, Otóż to właśnie. Znakomity krytyk, 
pierwszo,rzędna siła naukowa, a minio to, a mo_ 
że dlatego ostatnia jego, powieść nie zalicza się do
szeregu tych dz: eł, które pierwszym, szturmem 
zdobywają czytelnika. Opanowanie stylu nie zaw­
sze wystarcza, opanowanie akcji nie dowodzi jesz­
cze doskonałości książki. Nie trzeba znać życio-
-ysu G, A Borgese, wystarczy przeczytać ,.Rube". 
Autor nie może być niiczem innem, jak profeso-

przy swym najbardziej przy słonecznym punkcie 
różni się życie od poezji tak dalece, że robi wra­
żenie zupełnie różnego pierwiastka, Życie może
inspirować poezję jedynie pośrednio __ inaczej nie
daje poezji, Treść życiowa musi ulec zasadniczej 
przeróbce by mogła stać się poetycką. Im bardziej 
przerobioną, im bardziej oddalona od życia — tem 
lepiej. Chodzi tylko o to, by nie utraciła zupeł­
nie, „zakotwiczenia" życiowego, gdyż wraz z tem 
znikłoby prawo kontrastu, świadomość wewnętrz­
nego dualizmu istnienia, która jest źródłem ws,zel_ 
klej sztuki. Metafizycznem? Tak. Ale metafizyka 
nie kompromituje. Pozbawić sztukę metafizyczne­
go ładunku to to samo co dać głuchemu nuty do 
ręki i kazać mu zachwycać się jakąś kompozycją, 
dlatego że go nauczono zasad harmonji. Poczucie
istnienia drugiej rzeczywistości, czy wielu jest 

niezbędnym atrybutem sztuki.

Mówiąc o społecznej roli poezji zapomina się 
jednak zbyt często o społeoznem znaczeniu no­
watorstwa w sztuce. Nie wstydźmy się tej nazwy, 
którą prasa pragnie odstraszyć publiczność od 
poezji. (Iluż poetów we Francji operuje tymi wa­
lorami, które wznieśli przed kilkunastu łaty: A- 

pollinaire, Cendrars,- Cocteau, Eluard, Dermee czy 
Tzara). A nawet u nas. Iluż młodych poetów ko­
rzysta diz,iś bez wahania z tego; co wniosła „Zwrot­
nica" ii zagranica do nowej poezji polskiej. Nowe 
wartości wprowadzone przez nią stały się już w 
wielu wypadkach własnością ogółu, rozszerzyły 
one warsztat poety, stały się faktem społecznym. 
Nie jest nim nawet najbardziej społeczny wiersz,, 
jeśli jest źle napisany. I tu jest może różnica mię­
dzy mem stanowiskiem, a stanowiskiem Wygodz­
kiego: jemu więcej chodzi o * programowość, o 
sztandar, mnie — o pozytywny fakt.

Ale nawet i ci malarze, których Wygodzki osfca_ 
rża o reakcyjno,ść wnosizą nowe wartości społecz­
ne. Spełniają oni rolę laboratorjum doświadczal­
nego i pracowni naukowej fabryki. Po odkryciu 
przez nich nowych wartości bywają one populary­
zowane i eksploatowane (moment utylitarny)
przez setki innych artystów, w tanich obrazkach 
(o średnim talencie, w reklamie., wnętrzach, ubra­
niach), idt. W sztuce stosowanej (utylitarnej'. Wy­
godzki skazuje na banicję twórczą sztukę domaga­
jąc się zamiast tego sztuki popularnej, produko­
wanej bez większego wysiłku artystycznego, sztu­
ki s losowanej.

Pozatem Wygodzki pośrednio powoduje z 
ni żarnie się artysty do poziomu publiczności za­
miast wskazywać na co innego: na konieczność 
podnoszenia publiczności do poziomu twórczości 
artysty. Nie potrzebuję chyba wskazywać na to 
że jest to 'pójściem po drodze najmniejszego 
oporu, które w skutkach swych musi być szkod­
liwe. Sztuka czysta, abstrakcyjna, nowatorska—  
spełnia rolę matematyki czy logiki: uczy myśleć
zgodnie z prawidłami artystycznej kcnsrukcu, 
tworzenia i rozwiązywania własnych zadań. 
Uświadamia artyście samego siebie.

rem,, właśnie profesorem i do tego znakomitym 
krytykiem. Ale to wszystko zamało.

Ru.he" — powieść pisana przez typowego 
„mózgowca". Dlatego wlecze się ona ciężko (cho­
ciaż niby logicznie) i niezdarnie, akcja załamuje 
się chwilami lub zamiera. Nie żywimy sympatji do
bohatera powieści, Filipa Rube, już od pierwszych 
kartek książki. Bardzo mało wartościowa postać, 
bezwolna i nijaka. W jeżyku lekarskim nazwali­
byśmy go neurastenikiem.

Na 656 stronicach książki żyje, a właściwie wle­
cze swój żywot F lip Rube, nie wiadomo .©co 
i dla kogo. Również nie wiadomo poco i dla ko­
go ginie. Ginie tak samo bezwartościowo, jak bcz_ 
warlościowem było całe jego życie. Nic też dziw­
nego, że 
suchą i

P I Ł S U D S K I
Dr, Oskar Bartel: ,,0 Józefie Piłsud­

skim". Odczyt, wygłoszony na poranku 
w Gimnazjum im. Mikołaja Reja w War­
szawie, w dniu imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Warszawa 1929.

Żeby legenda wielkich ludzi mogła sie stać 
ogółowi przystępną i do głębi w swej treści zro­
zumiałą — należy ją w ten sposób przedstawić, 
aby przytłaczający ogrom zagadnienia — został 
rozłożony n.a najbardziej prostsze elementy.

Najw ększa rzecz o legendzie Piłsudskiego — 
broszura doktora O. Bartla — takim właśnie wy­
mogom odpowiada najzupełniej. Jest bowiem nie­
tylko najprostsza w ujęciu.

Prostota formy zewnętrznej, słownej — bynaj­
mniej nie koliduje ze ścisłością historyka nie 
nakazuje pomijania obszerniejszych a zawilszych 
faktów, stwierdzając, podkreśla chwile żywsze 
i ważniejsze.

Bartel w swej pracy zajmuje się dziełami Jo 
zefa Piłsudskiego — cd 1385 roku aż do czasów 
naszych, Przedcwszystkiem kładue nacisk na roz­
wiązanie pytania: — c ;y  Piłsudski jest wielkim 
człowiekiem w naszem społeczeństwie? Odpowiedź 
świetnie umotywowana, z właściwą siwada styli­
styczną O. Bartla -— przynosi: tak. Następne — 
autor przechodzi do zagadnienia: czemu część 
naszego społeczeństwa — zapamiętały sposób 
utrudnia Marszałkowi praro? Zobralziowawszy 
przychylność i tą aureolę pomocy w jakiej działali 
Cawacz, Pasicz, Massaryk i inni przedstawia nam 
autor momenty całkowitego opuszczenia Piłsud­
skiego przez naród w najcięższych, w najtragicz­
niejszych, w najbardziej ponurych etapach walki,

Ale Piłsudski jest nile tylko romantykiem po­
czynań i realistą postępowań — jest optymista 
własnego celu. Te czynniki pozwoliły przyszłemu 
Wodzowi legjonów na ucieczkę z Sybiru, na sy­
mulowanie obłąkańca. Ten sam optymizm ,w po­
ła zeniu z realnym romantyzmem odpowiedniego 
nastawienia — dozwala Piłsudskiemu zawsze 
z podjętej walki wychodzić zwycięsko,

R. U.

uczuciowe muszą być myśli zatopionego w księ­
gach profesora.

Borgese przeprowadza tylko logiczny i grama­
tyczny rozbiór życia Filipa Rube. Nic więcej. A  
przecież rzeczywistość dzisiejsza inne stawia wy­
maga nia. Jakie? Gzem wytłomaczyć poczytność 
książki Remarque‘a? („Na zachodzie bez zmian'1). 
Wzrostem pacyfizmu? Nie, Czem uzasadnić wiel­
kie nakłady powieści Conrad,a-Korzeniows,kiego?
Skłonnością do podróży? Chyba nie. Co było 
wreszcie powodem zalewu rynków księgarskich 
przez dzieła Jacka Londona? N,a to wszystko 
jedna tylko istnieje odpowiedź. Pragniemy dzi_ 
siaj wydobycia na jaw tych wszystkich wartości, 
które zdeprawowała Wielka Wojna. Chcemy wici-, 
kich prawd —- Remarque‘a, mocnych ludzi —  
Londona i głębi psychologicznej Conrada. Nic 
z tego niema w Filipie Rube, Nie jest on nawet. 
f.ym człowiekiem z „szarego tłumu". Ludzie nie­
znani, dzisiaj są bohaterami, jak bohaterem, całego 
świata jest nieznany żołnierz, nieznany pracow­
nik fizyczny lub umysłowy. F lip Rube — nie czło­
wiek z tłumu, ale bezwartościowy łachman czło­
wieka, mydlana bańka, której ambicje są niepro­
porcjonalnie wielkie do zamierzeń i czynów.
Jednostka zbyteczna i aboolutnie obojętna. Czem 
więc mamy zachwycać się w powieści G. A. Bor­
gese? Jesteśmy zimni i bezwraźliwi czytając rze­
kome nieszczęścia Filipa, oddychamy z ulgą, do_
windując sie o jego przypadkowej śmierci. N kt 
nic na tem nie stracił. Urodził się, żył, umarł. Ni­
czego nie dokonał i był chorym nerwowo. Nie, Fi­
lm Rube nie jest godnym, aby pisać o nim po­
wieść. Nie jest na tyle dobrym, ani na tyle złym. 
Nie jest na tyle wielkim, ani na tyle małym, aby 
opiewać jego dzieje w wielkim tomie powieści.

Ksążka (i. A. Borgese nie może liczyć na zbyt 
wielkie powodzenie, przynajmniej u nas. Nie zna­
czy to oczywiście, aby nie miano jej czytać, aby 
była dziełem bezwartościowem. Tak źle nie jest.

Znakomite tłomaczenie, oryginalny styl, nie są 
rzeczami, do pogardzenia. W nawale nieudolnych 
tłomaczeń, więcej lut) mniej zdolnych autorów

’ ~v"h, „Rube" wyróżniła się chlubnie. Ale może 
tu więcej zasługi tłumacza niż autora? Któż to 
może zgadnąć. Bądź co bądź, na polu poznania 
współczesnej literatury włoskiej jest to jeszcze je­
den plus. A to przecież coś znaczy.

G. A, Borgese. Rube. Powieść. Przekład auto­
ryzowany Stelli Olgierd. Nakł. Polskiego Instytu­
tu Wydawniczego „Sfinks". Warszawa. Str. 656.

Jan Brzękowski

Powieść o słabym człowieku

książka takiego opiewająca bohatera jest 
bezuczuciową, jak przeciętnie suche i bez-

S Z C Z E P I O N K I  
PROF. KROCHMALĄ

jedynie istniejące jeszcze monarchie: Peru, No­
wej Gwinei i Monaco nadały mu tytuły książęce, 
Międzynarodowy PEN-Club ofiarował godność ho-, 
norewego protektora sekcji dramatycznej i t. d. 
i t. d,

Książe Krochmal wycofał s.ię zupełnie z życia 
naukowego i społecznego. Kierownictwo Zakła­
dami Produkcji Bakterj olecytyn oddał w fachowe 
ręce dra Porzeczki, a Sam w czterdziestym roku 
życia ożenił sie z baronową Hermosą de Rot- 
schild, ostatnią sipadkobierczynią (obok Luwru i 
muzeum Cluny), „bic-iów, pasów czystości (w tom 
jeden królowe, Kingi), majątku • nazw sb . pra­
dziadka,

W willi rodź innej Relschildów w Mentome spę­
dzał Książe Krochmal większość dni swego życia. 
W lecie zajmował sie z prostotą genjusza łapa­
niem motyl , w zimie kolekcjonowaniem znaczków 
pocztowych. Od godz, 12— 13 codziennie rozda­
wał autografy i fotografje.

VII,

Książę Krocbma

mimo starań wnuka (w prostej linji) prof. hrabie­
go Worcncwa umiera na uwiąd starczy. W błyszczą­
cych jak kolorowe- banie szklanne w ogrodzie, 
oczach — przew ja się lęk. Ręce księcia, wyciąg­
nięte na śnieżnej bieli kołdry, robią sie sine w 
paski, jak u człowieka, który nadużył peyotlu.

W samo południe wydał ks. Krochmal ostatnie 
tchnienie,

0  godz. 12.10 wpadło do pokoju siedmioletnie 
książątko płaczące z „powodu śmierci ojca, Nagle 
oczy młodego Leonidasa ks. Krochmalą wyschła
i wpatrzyły się ekstatycznie w bladą twarz zmar­
łego.

—- Jakiś ty piękny i groźny! — wyszeptały czer­
wone wiargi,

— To ma posmak symbolu — pomyślał oLecny 
przy tem dr. Porzeczko — Trzeba będlzie go szyb­
ko zaszczepić. To niepojęte, czemu stary Kroch­
mal zwlekał z tem tak długo. Oto skutki!)

Chodź do gabinetu — przemówił łagodnie do 
Lea i wydobył z szafki strzvkawkę Prawaza, na 
rzędzie nowoczesnego Heroda,

— Ja nie chcę, vja się boję — płakał mały 
Leonidas — Papa nigdy by na to nie pozwolił.

Lokaj wniósł na złotej tacy (z Vlll w. przed
Chr.) - depesze.

„W zoraj wiec- ó, wybuchła rewolt*, ja anti-
krochmalistów w Hiszpanii. Rząd uwięzi my.

Zaczyna się — pomyślał dr. Porzeczko i wbił 
błyszczącą igłę w ciało Leonidasa.

W tej chwili zaczął umieszczony na kernink i 
aparat rad je wy wygłaszać ostatnie wiadomości: 
,Rewolucja na Węgrzech". Zakład Krochmalu 

zniszczony. Dr. H.avemonuey z Eodcnu wynalazł 
a.ntibak.brri cl.-ecytyny. Sto warzysz eta Je abstynent­
ów....

Trzeba poszukać w papierach Krochmalą. Po­
dobno odkrył on równocześnie także i lantibakter- 
jclecytyny, ale trzymał to w najściślejszej tajem­
nicy, a szczególnie przedenmą. Obawiał s ę uni­
cestwienie swego dzieła.

Kluczem powierzonym mu prze>z księcia Kroch­
malą otworzył śmiało dr. Porzeczko szafę biblio­
teczną i wyjął książki. W tyle, w rogu leżało duże 
pudło. Doktorowi zabiło żywiej serce. To! Ot­
worzył drżącemi rękami, i gorączkowo wyjmował 
małe pudełeczka oznaczone datą i imieniem ko- 
biecem. Każde z nich zawierało kawałek damskiej 
podwiązki matowe koła iz jedwabistej gumy i bły­
szczące, świetnie wyczyszczone , Sidole klam­
ry i sprzączki.

Dr. Porzeczko przebczył pudełka:
Czterdzieści cztery.
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T E A T R NOTATKI
TEATR MAŁY.

„OLIMP JA" KOMEDJA MOLNARA.

Molnar napisał „Olimpję". Zgoda. Niechaj 
mu to Bóg litościwy odpuści.

„Olimpję" wystawiono w Wiedniu, gdzie cie­
szyła się świetneim powodzeniem. Zrozumiałe. Nad 
modrym Dunajem żyje dotychczas tkliwy senty- 
mencik, śród którego w domowych pantoflach 
łaża motywy „Gott erbalte...".

Do dzisiaj Wiedeń oddycha miazmatami 
chwil, w których był filisterską metropolia, zao­
patrzoną w barwne mundury cesarskie *o dworu.

Bardzo kiepską anegdotę mógł wybaczyć 
Molnarowi Wiedeń.

Natomiast pokazywanie na scenie warszaw­
skiej reminiscencyj z doby Habsburgów winno 
być uważane za pomysł niemniej kiepski jak na­
pisanie „Olimpji".

Gdyby tak z każdego romansu księżniczki 
i oficera huzarów robić sztukę, to rewolucja ro­
syjska pobladłaby przy tych noczvnnniach. Zginę­
liby śmiercią tragiczną, a nagłą wszyscy autorzy, 
dyrektorzy teatrów i aktorzy. Radziłbym dla pew­
ności wyrżnąć (dosłownie! proszę nie komento­
wać!) wszystkie księżniczki i oficerów huzarów. 
Możeby wówczas na świecie zapanował spokój.

Na zachodzie Europy rzuca nam już scena 
tendencje społeczne, zaczyna sie wielka gra o war­
tości ludzkie, a nie o ich namiastki. Na fundamen­
tach społecznych buduje się teatr przyszłości.

Dość mamy psychicznego charłactwa. dość 
erotycznego samogwałtu, trzy lub clzt ero akt owej 
długości, dość wypocin pozbawionych wszelkich 
„forces vitales‘‘.

Czas skończyć z oficjalnym kościołem teatru!
Chcemy sztuki o szerokich barach, muskular­

nym torsie, mocnych ramionach.
Niechaj scenę rozsadzą sprawy żywotne, ist­

niejące. Niechaj dojdą do głosu kwestie socjalne, 
nie w ramy partvirego programu 'wtłoczone, lecz 
sztuce z ust wyrwane.

Tymczasem ludzie chodzą na ..Olimpie", któ­
rej nawet obsada nie zdołała wydźwignąć z od­
mętów banału.

Świetnie wyw ażał się ze swei roli Leszczyń­
ski, wolny od wszelakiej maniery, prosty i pre­
tensjonalny,

Pancewiczowa wiele ucinusów pokryła swą 
urodą.

Rola Munclingrowej była wręcz rozpaczliwa. 
Powinna być zaliczona do rzędu tortur teatral­
nych. Cóż zawinił talent Munclingrowej? Należa­
łoby się z nim obchodzić trochę staranniej.

Zupełnie poprawnie zachowywał się Fritsche.
Czaplińska miała bardzo ładną slzarą suknię, 

w której nie potrafiła się poruszać. Roli też nie 
potrafiła wygrać.

Leszczyński i Munclingerowa mogą pretendo­
wać do tytułu— „Defensores autoris stultitiae Mu­
sza cierpieć za to. że Molnar napisał „Olimpię , 
Chvba mu tego nie darują.

Hogh! — powiedziałem.
Jerzy Zarzycki

P O R TR E T
PANNY NOEL

jest to najbliższy tom Biblioteki Kwadry $i (nakł. 
F. HOESICKA), Autor: Konstanty 1. Gałczyński. 
Korzystając z uprzejmości redaktora. Biblioteki 
Władysława Sebyły, wyjmujemy z „Portretu pan­
ny Noel" wiersz poniższy:

ULICA TOWAROWA.
Tutaj wieczorem faceci grają na mandolinach
1 ręka wiatru porusza ufrabowane wstążeczki. 
Wogóle tu jest inaczej — i gwiazdy są jak

porzeczki,
2 jest naprawdę wesoło gdy księżyc Wschodzi

nad k nem.

Anioły proletariackie — dziewczyny wychodzą
z fabryk,

blondynki smukłe i smaczne w oczach z ukrytym
szafirem;

jedzą pestki i pija wodę sodowa niezgrabnie, 
pierś pokazując słońcu, piękną, ’ ak lirę.

A  k'edy wieczór znowu wyłoni się z mandolin, 
a księżyc, co był nad kinem, za elektrownia

schowa,
mgłami i alkoholem ulica Towarowa 
rośnie i boli.

P O L E C A M Y :

Obuwie dam skie, męskie 
i dziecięce

LAKIEROW ANE
BALOWE
GIEM ZY KOLOROWE
S P O R TO W E
NA GUM IE IN D YJSKIEJ
PLECIONKI
ŚNIEGOWCE
PŁÓCIENNE
LUDOWE

I T .  P.
w y r o b y  w ła s n e  i z a g r a n i c z n e

Warunki dogodne 
CENY PRZYSTĘPNE.

m a g a z y n  o b u w i a

H. OBREMSKI i S-wie
S e n a to rs k a  27. T e le f .  91-19.

-  — .............—  J

HENRI BERGSON, wielki rewolucjonista
współczesnej filozofji, burzyciel racjonalizmu, me­
tafizyk i twórca epoki w rozwoju myśli ludzkiej, 
ukończył 18 października br. 70-ly rok życia. 
Pisał bardzo mało ale niezwykle gruntownie. 
(O śmiechu, Duchowe energie, Essays) Obok Ru­
dolfa Euckena jest drugim filozofem który otrzy­
mał „Nobla" Sprawozdawca tygodnika „Litera- 
rische Welt" nazywa Bergsona „najbardziej n.ie_ 
francuskim z pomiędzy francuskich filozofów.—
Szczególnego zainteresowania jubileusz ten we 

Francji nie wywołał. —
HASKA głośny „Szwejk” , który w języku pol­

skim pojawił się już dość dawno nakładem war­
szawskiego „Roju", ma się dopiero okazać w prze­
kładzie francuskim.

Nakładem „Edticmis Simon Kra" w Paryżu 
pojawiła się doskonała praca zbiorowa pt AN- 
THOLOGIE DES ESAYISTES FRANCAJS CON- 
TEMPORAINS. Książka na którą złożyły się naj­
celniejsze pióra francuskich prozaików, doskonale 
instruuje o. stanie essay‘u francuskiego. Każden
szkic zaopatrzony w biograficzne daty autora. __

Przed kilku miesiącami zmarł wybitny recen­
zent „Temps“ i PAUL SOUDAYS. O spadek po 
nim dobijały się najświetniejsze pióra Francji, 
Spadkiem podzielono się; posterunek w „Temp. 
sie‘ ‘ objął Andre Therive, romanso,pisarz i za­
wzięty purysta językowy oraz twórca „populizmu” 
(v. Nr. 16/40 Głosu Literackiego), Andre Billy ob­
jął krytykę w „Annales‘ ‘ a Andrzej JyJaurois w 
“New-Jork -—• Times1’ Ten ostatni jest jak wiado 
mo autorem prześlicznej powieści biograficznej 
o Schelley‘u pt. Dziecię Słońca, wydanej u nas 
nakładem „Renaissenceu w tłomaczeniu Z u za n y 
Rabskiej. —

S. M. PROPPER, z pochodzenia Polak, Krako­
wianin, wieloletni szef — redaktor „Birzewych 
Wjedomosli“ (Giełdowe Wiadomości były w Ro­
sji carskiej czemś w rodzaju Neue Freie Presse, 
zatem najwpływowszym dziennikiem) wydaje we 
Frankfurter Sooietatsdruckerei swoje wspomnie. 
nia pt. Was niicht in d.ie Zeiitung kam (Co, się do 
gazety nie dostało). Rzecz ma się pojawić na nad­
chodzące święta. __

W Deutsche Verlags Anstalt w Sztuttgarcie 
debjutuje młoda szwajcarska piisarka CECYLIA 
INES LOOS powieścią, której oryginalny niemiec­
ki tytuł brzmi: „Matka Boska". Bohaterka jest 
Polką. —

EMILA LUDWIGA — MICHAŁ ANIOŁ (150 str. 
16 miedziorytów). Nakład Ernesta Rowohlta — 
Berlin. __
GERTHARTA HAUPTMANNA _  Buch der Lei. 
denschaft (Księga namiętności) Romans. Nakład 
S. Fischera — Berlin.

HERMAN CZERWIŃSKI „Fałszywe tropy" Au­
tor b. pracownik polskiej policji i kryminalniej, da­
je wiązkę doświadczeń za służby naslzych władz 
kryminalnych.
KLEMENTYNA TAŃSKA „Dziennik Franciszki 
Krasińskiej". Opracowała Ida Kodowa.

LUDWIKA RENNA, głośna „Wojna’1, którą 
niektórzy krytycy stawiają nawet — choć niesłu­
sznie — wyżej od opowieści Rema,rque‘a. „Na 
zachodzie nic nowego" (wydał ją „Rój1’ w prze­
kładzie Stefana N>api,orskiego) wyszła po francu­
sku u Ernesta Flammariona w Paivżu, —

Na Boże Narodzenie zapowiedziano na nie­
mieckim rynku księgarskim następujące uwagi 
godne nowości. —

ERYKA WULFFENA — Tnrwcge des Eros 
(Bedroża Erosa). Nakład Avalun —- Verlagu w
Hellerau. Wulffen należy dzisiaj niewątpliwie do 
najpoważniejszych wśród żyjących niemieckich
kryminalistów. —
P. M. LAMPEL‘A — Verratene Jugend (Zdradzona 
młodość), Romans. Nakład Frank fur tcr-S ode lat s- 
druckerei we Frankfurcie. Nadto: Jungeh in Not. 
(Młodzii w niedoli) Wydanie ludowe u Gustawa 
Kiepenheuera w Berlinie. Lampel narobił bez-
względnem a pełne,m talentu odsłanianiem bolą­
czek dzisiejszej młodzieży wiele hałasu. —

RGMAIN ROI LANDA - *Vis,Ur.
jahre (Beetowena lata mistrzowskie). Nakład In. 
sel-Verlagu w Lipsku.

GEORGA GROSZA — (głośnego malarza saty­
ryka znanego z powodu niedawnego procesu o 
Miiiniersitwo dwa albumy w lewicowym Malik 
Verlagu (Berlin): „L.arven“ — 60 plansz oraz 
„Bas neue Gęsicht der herschenden Klas.se1’ (No­
we oblicze panującej klasy) __  60 rysunków. —

Literat niemiecki WTLLY NORBERT wydał 
nakładem firmy Neufeld & Henius w Lipsku po. 
wieść pt. Gratin. Potocka, Roman eiiner scbóne 
Frau (Hrabina Potocka, romans pięknej kobiety). 
Czy wątku zaczerpnął z dziejów Polski czy leż 
tvlko nazwiska heroiny dotąd nic wiemy. —-

MARII OSTENSO — nowy romans „Der 
Jungę Maiimond (Młody miesiąc majowy). Romans 
u. F. G. Speidla we Wiedniu. Zwracamy uwagę 
na nasz artykuł wstępny o Marcie Ostenso w Nr. 
15 Głosu Literackiego.

DRA FELIKSA TH El HABERA: Góthe, Sexus
und Eros, Biografia — 338 str. W. Horen __ _
Verlag (Berlin Grunewald)

Ponadto zapowiedziano setki innych publikacji, 
które czytelnika naszego mniej już interesują. ___

Dr. S. Gb.

PRZEGLĄDY
*

Mocnym (może aż za mocnym) przyczynki., m 
do traktowania literatury współczesnej przez spo­
łeczeństwo — będzie pewien fakc k __ powstały
w popularnej instytucji zdechlaków i niedołę­
gów — w Lidze morskiej i rzecznej. Jak wiado­
mo — „Liga * owa za krwawy grosz społeczny 
dysponuje pewną kwotą. Fundusz — został prze­
znaczony na wydawanie „Morza" anemicznego 
1 bzdurnego organu „Ligi" oraz na propagandę 
idei morza własnego — w społeczeństwie. Jak to 
się robi? Ano — pr'zez wydawanie ..poezji ‘ pp, 
R. Krajewskich... Antoni Madej jeden z najzna 
komitszych i najwięcej rokujących poetów naj­
młodszego pokolenia, członek grupy poetyckoj 
„Kadra" — napisawszy tom wierszy n morzu -— 
zwraca się do rzecznej „Ligi" — z prjśpą o wy 
danie. Zaznaczamy, że tern Madeja bardzo przy­
chylnie ocenił znany z surowości na tom oclu — 
Juljusz Kaden Band rawski.

Cóż się okazuje? Okazuje sie, że Liga ‘ 
niema funduszów na wydanie poezji o morzu!!!

Zapytujemy Ligę morską i rzeczną — czy ją 
stać jedynie na bankiety i maskarady morskie’ 
na wydawanie nudnego organu „Morze". Czy 
rzeczy Radosławów Krajew. kich. I czv istotnie 
„Liga” nie zdaje sobie sprawy (leż więcej dla idei 
morskiej, dla propagandy w społeczeństwie mo­
rza jest w stanie zdziałać choćby tom wierszyN?:

„Robotnik" z dnia 27 października b. r, po- 
Izwolił sobie na druk w ersza Tuwima. Przeszli- 
byśmy nadtem zdecydowanie do porządku gdvby 
nie. jaskrawa prowokacja polityczna (nie spo­
łeczna) — ogółu.

Oskarżamy redakcję „Robotnika ‘ io świadome 
wplatanie wartości artystycznych w polityczna 
walkę wątpliwej ideowości laederów!

Chyba Centralnemu Kom, tetowi Wykonaw­
czemu P.P.S, — aż tak bardzo na kopiowaniu 
członków nie zależy, żeRy poTugiwać sie drogą 
skandalu literackiego. Jeśli tak — bardziej celo­
we byłoby przedrukowywanie (dosłowne) Deka- 
merenu". Boccacia!!!

Stuknąć w ,,Ip“ — p red. Leon Pomirowski
się odzywa.

Przeżywamy nie tylko radość poznawania 
świeżych przysłów. Oto — czytelnik „Polski 
Zbrojnej” — wreszcie dowiaduje się, że niejaki 
..Głos Literacki" — istnieje. A jakże, Istnieje. 
Gd czasu — gdy Jerzy Jodłowski dowiódł świet­
lnie:— bzd u mości eklektyzmu krytycznego p. red.
L P. — ..Polska Zbrojna" zapomniała, kompletnie 
zapomniała o istnieniu naszego pisma.

Niepomiernie się cieszymy — skoro od 3. b. 
m, — „Głos Literacki" znów jest łaskawie znany 
p. red. L. P.

Mniemaliśmy że po agoniji „Głosu Prawdy"— 
wielkie pismo codzienne: „Gazeta Polska’ wskrze­
si tradycje dodatków literackich, Tymczasem nic. 
Cherliawiość i cherlawość. Skromna kolumienka —
jak na wielkie pismo codzienne — za mało, za 
mało. Po stokroć — za mało.

w  dnia 24 b. m. o p d z .  8 wiecz.
W sali Rady Miejskiej 

odbędzie się

wieczór najmłodszej poezji polskiej
słowo wstępne wygłosi 

Juljusz K a d e n -B a n d ro w s k i

iiiiiieiiiiiiiiidiiiiiin
Samolotem

Nr. 20;

NOWE KSIĄŻKI
Feliks Konopka. „Słowa w ciemności" Poezje Nakł. 
Krak. Spółki Wyd, Kraków 1929 
Marjitsz Zaruski. „Na pokładzie „Iskry". Z rysun­
kami autora. Nakł. Wojsk, Inst. Naukowo-Wyd. 
Warszawa 1929.

NAKŁADEM „ROJU" UKAZAŁY SIĘ- 
MAJOR KAZIMIERZ KUBALA — Pilot-obser- 

wator. „Przez Atlantyk", Autor wybrał dla relacji 
 ̂ swym locie wydawnictwo w którem zwyczajowo, 

za przykładem Ossendcwskiego, Sieroszewskiego 
Lepeckiego, przyjęło się w Polsce zdawać pierwsze 
sprawozdanie o odbytych podróżach i wyczynach. 
Jest nieim żółta 30 groszowa bbljoteczka Roju 

Poza szczegółami znanemi z gazet, pamiętnik po­
zwala nam zajrzeć w przeżycia wewnętrzne lot­
ników i łączy w łańcuch przyczynowy nie powią­
zane w umysłach szerszej publiczności fakty, An- 
saoja, która odbije się, niewątpliwie, światow-m 
echem, jest ostry i zdecydowany atak na Coste‘a asa 
francuskiego lotnictwa, który wyleciał równocześnie 
z naszymi lotnikami, a którego nielo'alność mjr. 
Kubala piętnuję i demaskuje fałbzywe raporty z 
lego lotu, któremi Costes wprowadził w błąd
Cipinj ę,

MARJA MITTELSTAEDT. Trzy panny słu­
żebne," Książka „Tańczące s'ostrv‘‘ tej autorki 
wywołała w swoim czasie wielką wrzawę w świę­
cie ziemiańskim. Czyżby moralność współczesnych 
panien ziemiańskich stała tak nisko? — zapyty­
wano ?

To też sypały s'ę protesty organizacyj zie­
miańskich,

W „Trzech pannach służebnych" autorka, zie­
mianka, obraca się w świecie dobrze sobie zna­
nym: wieś,

JOHN ERSKINE. „Życie prywatne pięknej 
Heleny.” Pozorna humoreska — dzieje pięknej 
i niewiernej Menelajoiwej potraktowana współcze­
śnie, omal na tle jazzbandu — uderza głęboka 
erudycją i lekkością stylu.
NAKŁADEM „BIBLJOTEKI NARODOWEJ"
ukazały się:

T, M, PLANTUS. „Żołnierz Samochwał" Prze­
łożył Gustaw Przychocki, prof, Uniw. Warsz. 
WALTER SCOTT. ,,Waverłey" Przekład Teresy 
Świderskiej, Wstęp i opracowanie Andrzeja Tre- 
tiaka, prof. Uniw, Warsz,

NAKŁADEM POLSKIEGO INST WYD. 
„SFINKS” ukazały się:
V. BLASCO IBANEZ. „Kwiat Majowy". Powieść, 
Przekład Fr, Batu,rewie,za.
G. A. BORGESF.. „Rube” . Powieść. Przekład 
Stelli Olgierd.
PIERRE BENOIT. „Pod znakiem Centaura". Prze­
kład Stelli Olgierd.
PIERRE FRONDAIE. „Woda Nilu" Powieść. 
Przekład Konstancji Mayzlówny.

KORESPONDENCJA

TAD, GŁÓW. — Łyski. Słabe,
„SOLEC—KRAKÓW" — „Izba rozdymała sie 
(???) Proszę odłożyć pisanie, przynajmniej na- 

jakiś czas,
MIECZ, FER. — Warszawa. Zaległość w prenu­
meracie za III kwartał,
K. LESZ, — Chełm, Odnosimy wrażenie, że nie: 
crjentuje się Pan w poezji współczesnej — wo- 
gółe.
HAL, SAW. — Zawiercie., Nowela słaba, nie- 
opracowana — nawet przykra,
IR. TRZ. — Warszawa, Postęp ogromny — szcze­
gólnie w „Burzy", ale ieszcze nie do druku,
A, CZ, — Piotrków. Z przykrością — ale odmó­
wić musimy.
M, DOM. — Warszawa. Nie skorzystamy.

SPROSTOWANIE

W Nr. 18/19 w artykule „Nauka literatury 
w szkole średniej” wiersz 3 i 4 zgóry (2 szpalta) 
winien się znajdować między wierszem 14— 15.

Po słowach: Neueste polnische Literatur"
opuszczono znak na odsyłacz ,,4)“ ,

W szpalcie drugiej między 12— 13 wierszem,
od dołu opuszczano słowa: .... społecznej, etyki
społecznej i t, d."

Odsyłacz drugi winien brzmieć: „Por, okólnik 
M. W. R. i O: P: w sprawie zmian w materiale 
w r, szk, 1929/30. ogłoszony w Dzienniku M. W: 
R: i O. P. 23.VIII 1929 Nr: 8 (215):::"

W Nr, 18/19 „Głosu Liter” pod artykułem 
„W  obronie ,,-plagiatu" — podaliśmy omyłkowo 
nazwisko p. Leona Pomirowskiego, jako autora 
paszkwilu w sprawie książki „Zawsze ci sami", 
Żeniona Posnera.

Prostujemy niniejszem te przykra omyłkę 
w demaskowaniu systemu podszclzekiwani a, zapy­
tując jednocześnie osobę p. prof. Leona Piwiń- 
skiego, czy próbę współpracy z osóbka P. Ireny 
Tuwim—Napienkiej, nie należałoby raczej rozpo­
cząć od udzielania sobie wzajemnej lekci etyk. pe­
dagogicznej, obowiązującej nietyłko bez wyjątku 
każdego uczciwego profesora ale i bez wyjątku- 
każdego płatnego reportera. _____ _______

GŁÓWNA KSIĘGARNIA Wojskowa
p o l e c a :
BŁOTN1CKI A. Przez rewolucję 1905 do leg jonów 1914 2. —

BOGUSŁAWSKI.  Na biwaku 1.20

Gawędy leguwów między sobą 3. —

LIPIŃSKI Bajończycy i annja polska we Francji ; 2. __

MARYNOWSKI Z. Obrona przeciwgazowa 5.50

OSMÓLSKI Zaniedbane drogi wychowawcze ’ 3. —
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